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Zdzisław KozłowskiKiecki wrzesieńW chwili wybuchu wojny w Kłec ku znajdował się mały oddział wojskowy Zadaniem jego było przygotowanie odpowiedniego syste­mu obronnego przed ewentualną na­paścią. Oddział ten na peryferiach miasteczka wykonał kilka rowów łącznikowych oraz dołów przeciwczoł gowych Na tym skończyła się jego rola. 2 września otrzymał rozkaz o- puszczenia miasta. W tym samym czasie zostały ewakuowane miejsco­we urzędy. Pozostała jedynie Rada Miejska i Zarząd Miejski. Przez mia sto przechodzą kolumny uchodźców z powiatów nadgranicznych. Władze samorządowe, dla zapewnienia utrzy mania spokoju i porządku publiczne­go, powołały Straż Porządkową. Na jej czele stanął porucznik rezerwy 
Jan Lapis, a jego zastępcą został miejscowy rolnik Tadeusz Kutzner.Oddziały wojsk niemieckich na te­ren powiatu gnieźnieńskiego wchodzi ły w piątek 8 września 1939 r. od strony powiatu wągrowieckiego. Idąc w kierunku Kłecka otworzyły ogień karabinowy. Na wiadomość o tym miejscowy kolejarz Szczepan Woź- nicki wezwał ochotników do walki.Przeciw wrogowi oprócz osób star szych, w tym wielu Powstańców Wielkopolskich, wyszli młodzi 17 i 18-letni chłopcy. Samorzutnie ufor­mował się oddział składający się z kilkunastu ludzi. Ich uzbrojeniem była biała broń, karabiny pozostawio ne przez uciekinierów i policję oraz myśliwskie dubeltówki. Pod dowódz­twem Woźnickiego oddział doszedł do skrzyżowania szos w Charbowie. Tu został zatrzymany ogniem z ka­rabinów maszynowych. Były pierw­sze ofiary. Zginęli Tadeusz Gramza i Sylwester Śliwiński. Ciężko ranne­go Szczepana Wojtkowiaka przewie­ziono do szpitala w Gnieźnie..Oddział wycofał się do Kłecka. Za­brakło amunicji. Część oddziału uda­ła się do Gniezna. Tam zostali zaopa trzeni w broń i wzmocnieni przez o- chotników Jeszcze w tym samym dniu w godzinach wieczornych zajęto stanowiska przy moście kolejowym 
w Kłecku i przy moście przez Małą Wełne w Polskiejwsi. Noc minęła spokojnie.Walka rozpoczęła sie o świcie. Po­siłki z Gniezna wsparły walczących. Obrońcy obsadzili Polskawieś, Wil- kowyję. cmentarz w Kłecku, młyn oraz usadowili sie na wieży miejsco­wego kościoła. Nad ranem dokonano wypadu w kierunku Charbowa do miejsca, w którym poprzedniego dnia został ostrzelany polski oddział. Tam rozbito niemiecki patrol. Wrócono cL miasta. Przywieziono pierwszą zdoby 
tą broń. Stopniowo oddział obrońców wycofywał sm w kierunku miasta za’ mując stanowiska na wschodnim nieco wzniesionym brzegu je^i^ra Beznośredn’ atak Niemców na Kłec­ko został odparty.Niemcv przystąpili do okrążenia miasta. W południe zabrakło bronią-, 

cym się amunicji. To był koniec.Około godziny 15 wkroczyli do miasta Niemcy. Rozstrzeliwali każ­dego spotkanego na drodze Polaka zaś po wejściu wojsk niemieckich wszystkich mieszkańców spędzono na rynek. Kobiety i dzieci zwolniono. Mężczyzn ustawiono w dwuszereg. Wyszukiwano podejrzanych. Niemiec ki kapitan według własnego uznania wyznaczał ludzi do grupy przeznaczo nej do egzekucji. W tym trybie za- padło 115 wyroków śmierci.Egzekucji dokonano w pobliżu mo­stu na Małej Wełnie. Trzech spośród skazańców podjęło desperacką pró­bę ucieczki z miejsc straceń. Próba się powiodła. Chybziak i Ludwik Ćwikliński doczekali się wyzwolenia. Czesław Antoszewski zginął później zamordowany przez gestapo. Pozo­stałych mężczyzn w wieku poniżej 60 lat zamknięto w Domu Parafial­nym Już następnego dnia, w niedzie lę, 32 z nich rozstrzelano na terenie miejskiej żwirowni. Nie zbiegł nikt. Ogółem zamordowano 300...
Tadeusz Kaczmarek

Przyjaźń znaczona praktyką działaniaDziewiąty września jest dla Bułgarów tym, czym w Pol sce lipcowe Święto Odro­dzenia — dniem narodzin władzy ludowej. Jest to w najnowszej hi storii Bułgarii data tym bardziej przełomowa, że jeszcze do 8 wrze nia 1944 r. reprezentujący skraj­ną prawicę trzej regenci, którzy sprawowali władzę . w imieniu nieletniego cara Symeona II, zaangażowani byli w wojnie po stronie hitlerowskich Niemiec. Z tego jednak tylko trzy dni trwał stan wojny ze Związkiem Radzie ckim. I te właśnie trzy dni oka­zały się decydujące dla przyszło ści powojennej Bułgarii.Prohitlerowski rząd nigdy nie cieszył się poparciem społeczeń­stwa. Większość Bułgarów opo­wiadała się za wówczas jeszcze nielegalnym, Frontem Ojczyżnia nym czyli koalicją demokraty­cznych partii i stronnictw, po­śród których trzonem byli komu niści. Ten niewątpliwie fakt w znacznej mierze przyczynił się. do zwycięstwa ludowładztwa, nroklamowanego właśnie 9 wrze śnia 1944 roku.24 lata republiki ludowej sta­nowią zaledwie skromny ułamek całej trzynastowiecznej historii państwa bułgarskiego. A jednak właśnie w tym niecałvm ćwierć­wieczu dokonał sio nipnotowanv w dziejach rozwój kraju. Na

Nr 358 8. IX. 1968 Rok VH1Tego piątku, drugiego piątku na­jazdu na Polskę, niemieckie 1 i 4 dywizje pancerne XVI korpusu, stanowiącego grot najsil­niejszego klina uderzeniowego od Śląska ku Warszawie, zdają się za­pisywać przesądzającą datę „Blitz­kriegu”. Złamawszy opór polskich wojsk pod Tomaszowem Mazowiec­kim, dokonują gwałtownego zago­nu po południowo-zachodni skraj sto licy Polski. Zgodnie też z zamiarem zdobycia jej zaskoczeniem, wprost z marszu 4 dywizja pancerna natych­miast przypuszcza szturm na ulicę Opaczewską. Jej do­wództwo — pewne sukcesu, chcąc zarezerwować sobie glorię „pierw­szych w śródmieściu” — nadaje awansem meldunek, który powoduje Oberkommando der Wehrmacht do triumfalnego zgłoszenia światu zdo­bycia Warszawy.Tegoż 8 września hitlerowski ma­jor sztabu generalnego von Kielman segg (dziś bundeswehrowski główno dowodzący NATO w Europie) zwie­dzając spalską rezydencję prezyden­ta podbijanej Polski, feruje już pyszałkowato wyrok:
„Siedziałem w Spalę — zapisze w 

swych wspomnieniach — w fotelu 
prezydenta Mościckiego. Prezydenta 
państwa, które pokonaliśmy nie tyl­
ko w sensie militarnym. Zwycię­
stwem naszym państwo to zostało 
wykreślone z mapy Europy. Państwo 
to nie miało w ogóle racji bytu",Tylko że wbrew nadziejom kiel- manseggów. Polska to nie tylko pań stwo prezydentury Mościck:ego. I choć Mościcki jest już w drodze ku Zaleszczykom, wciąż nie godzą się z przekreśleniem niepodległości Pol ski ci, co stanowią o racji jej bytu: masy narodu polskiego.One to psują rachuby 'najeźdźcom.Tak więc ów komunikat specjal­ny OKW o zdobyciu Warszawy w dniu 8 września — który w opinii Berlina mógłby mieć decydujący wpływ na odwrót z wojny formal­nie sojuszniczych Francuzów i Bry­tyjczyków — trzeba jednak już po pierwszym obwieszczeniu odwołać. Zmusza do tego ulica warszawska. Jej obrońcy — obok żołnierzy, ci cy­wilni, sprawiający iż przedwcześnie triumfująca 4 dywizja pancerna, od czuła już u wylotu ulicy Opaczew- skiej realność nieco późniejszej prze nośni poetyckiej: „Ja jestem zła uli ca! Nie podchodź ty do mnie...” Tyl ko 35 pułk pancerny stracił w cią­gu trzech godzin tej piątkowej pró­by zaskoczenia aż 63 spośród swych 120 etatowych czołgów...W ostatecznym zaś efekcie OKW będzie musiało odłożyć komunikat

ruinach zacofanej przeszłości wy rosło państwo nowoczesnego przemysłu i rozwiniętego rolni­ctwa.Szczególnie gwałtowny rozwój przeżył przemysł. Obecnie w ciągu zaledwie 11 dni przemysł bułgarski produkuje tyle, ile w całym roku 1939. Wśród Bułga­rów popularne jest wymowne po równanie. — Zaledwie przed trzy dziestu laty — mówią — „szczy tern” naszych wysiłków przemy­słowych była produkcja żelaz-
24 laia Ludowejnych łóżek. Obecnie zaś ekspor­tujemy nie tylko dziesiątki rodzą jów obrabiarek, kompletne obiek ty przemysłowe, traktory do u- prawy winnic, lecz również o wiele doskonalsze mechanizmy i urządzenia.Te owoce pracy bułgarskiego ludu dobrze są znane także w naszym kraju. Szczególnie wy­mowną ilustracją tej rewolucji przemysłowej są doroczne ekspo zycje Bułgarii na Międzynarodo­wych Targach Poznańskich, gdzie co roku oglądamy coraz nowo­cześniejsze wyroby przemysło­we.Rozwój przemysłu znaczy się na mapie Bułgarii wielkimi i no woczesnymi zakładami. Jest to

Zbigniew Szumowski

warszawski nie o kilkanaście godzin, lecz o bite dwa tygodnie.Bowiem już 9 września zaczepny manewr wielkopolskiej armii „Poz­nań”, godzący nad Bzurą w lewą flankę niemieckiej 8 armii, zmusi niedoszłych zdobywców Warszawy do przeciwstawienia się temu „pol­skiemu niebezpieczeństwu”. Zwią- że ich w dziesięciodniowym tworze­niu i likwidowaniu kotła. Po czym będzie trzeba już organizować i re­gularne, uporczywe obleganie War­szawy i druzgotać jej opór „najwię­kszym bombardowaniem wszystkich czasów”.A co ważniejsze: nawet jeśli uda się wreszcie, skoncentrowaną prze­mocą Wehrmachtu, zdobyć Warsza­wę. męstwo polskie okazywane na oczach świata, przykład obrony sto­licy Polski sprawi, iż wieść „Warsza wa padła”, nie będzie już mogła przy nieść Trzeciej Rzeszy swej pierwot­nie oczekiwanej korzyści strategicz­nej. Nawet jeśli kierownicze koła Anglii i Francji będą chciały prowa dzić jedynce „dziwną wojnę”, dla Hitlera najazd na Polskę nie będzie t^lko „incydentem bez konsekwen­cji”. *egoż samego 8 września, w któ­rym rozgrywa się pierwszy akt warszawskiej epopei ludo wej obronności, na tereme Wielko­polski nie ma już ani jednego od­działu wojsk polskich.Wprawdzie w pospiesznie impro­wizowanych dopiero przed kilkoma miesiącami polskich planach dzia­łań obronnych przeciwko Niem­com, z góry zakładano oddanie bez większych walk zachodnich połaci Poznańskiego. Lecz już wrześniowe rozkazy marszałka Rydza-Smigłego, przynaglające odwrót armii „Poz­nań”, uniemożliwiły ponadto jej wojskom stawienie choćby tylko przejściowego oporu na linii jezior żnińskich. U progu drugiego tygod­nia wojny najbardziej na zachód pozostające ariegardy wojsk pol­skich osłaniają już tylko Koło.Jeśli więc naród polski przeżywa w te dni zawód osamotnienia przez niby to alianckie mocarstwa Zacho­du, społeczeństwo Wielkopolski po­nadto jeszcze gorycz opuszczenia przez własnych żołnierzy. Mimo to nie jest skłonne kapitulować bier­nością. Wszędzie tam, gdzie zalece­nia ewakuacyjne władz nie dopro­wadziły już w p!envszvch godzinach do chaosu czy nawet całkowitego wyludnienia, staje do samoobrony. Powszechnie przeciwstawia się dy­wersji hitlerowskiej piątej kolumny. W wielu przypadkach przechodzi tak że do grodzenia drogi siłom Wehr­machtu, posuwającym się powoli w głąb dawno już opuszczonego przez polskie osłony wojskowe wybrzuszę nia wielkopolskiego.Przez północne powiaty Poznańskie go — po osi Czarnków, Ryczywół — Wągrowiec — Kłecko — Gniezno 

pierwsze na Półwyspie Bałkań­skim państwo rozpoczynające bu dowę elektrowni atomowej. W okolicy Sofii we wsi Kremikowcy w ciągu niewielu lat wyrósł zna­ny już daleko poza granicami kraju kombinat metalurgiczny przewyższając pod względem war tości produkcję wszystkich fa­bryk przed wojną.Dynamiczny rozwój przeżywa też bułgarskie rolnictwo, oparte o wielkoobszarową gospodarkę 866 spółdzielni produkcyjnych i
Republiki Bułgarii151 gospodarstw państwowych.Jest przy tym Bułgaria nie tyl ko jednym z największych w świecie eksporterów winogron czy tytoniu, który znajduje zbyt w 35 krajach. Jednocześnie bo­wiem —r co jest faktem mniej powszechnie znanym— zbiór pod stawowych tam zbóż — pszenicy i kukurydzy — osiągnął poziom zbliżony do rekordów świato­wych.Trzecią z burzliwie rozwijają­cych sie dziedzin jest turystyka. Złote Piaski, Słoneczny Brzeg — kto nie zna tych uzdrowisk, gdzie co roku zjeżdżają tysiące tury­stów nie tylko z Europy? Powsta ły zaledwie przed dziesięciu laty, a ich rozbudowa trwa nadal.

prowadzi szlak agresji 12 pułku Grenzwachtu płk. Heyne. Już 6 września 1 batalion tego pułku, do­wodzony przez mjr hr. von Schullen burga zajął leżący jeszcze w strefie powszechnej ewakuacji, zbombardo wany przez Luftwaffe i niemal całko wicie opustoszały, Wągrowiec. Hitłe rowcy nie natrafili tu na opór. Mi­mo to, jeszcze przed wymarszem ba talionu ku Mieścisku, zorganizowa­li pospiesznie egzekucję ujętych na ulicy Polaków.Kolejną dobę zabiera żołdakom hrabiego von Schullenburga spacy- fikowanie rejonu Mieściska. Działa­jące tu już uprzednio przeciwko V kolumnie, powstałe żywiołowo grup ki polskiej samoobrony, mogą czę­ściowo wycofać się na teren powia­tu gnieźnieńskiego, mogą jeszcze zna leźć oparcie w Kłecku, którego lud­ność opanowana jest wspólną wolą obrony swego miasta. I które sta­nie się symbolem wielkopolskiego września 1939 roku.*Kłecka bronili nie tylko jego oby watele. Pomogło posiłkami w broni oraz ochotnikami społe­czeństwo Gniezna. Tu stanęli do wal ki i ginęli później pod salwami lu­dobójców także mieszkańcy powia­tów wągrowieckiego, chodzieskiego, obornickiego, czarnkowskegp. Nie tylko ci, co uprzednio, pod naporem przemocy, musieli wycofać się z bronią w ręku ze swych miejscowoś ci. Także ci wygnańcy z bezpośre­dniego pogranicza, spieszący na wschód w desperackim poszukiwa­niu szansy spełnienia swego obo­wiązku i patriotycznej potrzeby obrony kraju.To wszystko nadaje wyższą rangę patriotyzmowi samych kłecczan. Czyni niewielkie, mniej niż dwa ty- s:ące mieszkańców liczące miasto Ziemi Gnieźnieńskiej, wrześniową redutą Wielkopolski.I cóż z tego, że redutą straceńczą. Że stającą się później, po złamaniu przez I batalion 12 pułku Grenz­wachtu dwudniowego oporu obroń­ców, miejscem masowej zbrodni żoł­daków majora grafa von Schullen­burga.Tegoż samego dnia — 8 września 1939 roku — kiedy to von Kielman- segg odmawia racji bytu niepodle­głości Polski, zarówno w stolicy Pol ski, jak niewielkim mieście Wielko­polski, daje o sobie znać ten sam ludowy patriotyzm.To co się dzieje na warszawskiej ulicy Opaczewskiej i w uliczkach Kłecka — ma wspólny mianownik.Nie tylko dat ludzkich uczuć!Nie ma wierszy o Kłecku. Ale chy­ba równie pięknie, jak słowa poety o „złej ulicy” warszawskiej, brzmi zachowany w relacjach świadków wydarzeń kłeckich okrzyk kilkunas­toletniego harcerza: „Niemcy tu nie wejdą...”.Bez tej wiary nie byłoby 1945 ro­ku!
Przynoszą krajowi niebagatelne dochody. Sławią osiągnięcia buł­garskich architektów. znanych zresztą szeroko w świecie także z innych osiągnięć (wygrali mię­dzy innymi konkurs na przebudo wę San Francisco).Wszechstronny rozwój Bułgarii, która przed wojną należała do krajów najbardziej zacofanych, to wynik zwrotu politycznego, ja ki dokonał się tam przed 24 laty.Umacnianiu tej pozycji służyć też mają podjęte w lipcu tego ro ku uchwały plenum Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii Komunistycznej o dalszym rozwo ju systemu kierowania »społeczeń stwem. W zakresie rozwijania międzynarodowych stosunków e- konomicznych partia bułgarska wysuwa w nim propozycje nie­zwykle ważne dla całej wspólno ty państw socjalistycznych. Ich istotą jest dążenie do zwiększe­nia integracji ekonomiki świata socj alistycznego.W szczególności proponuje się tworzenie międzynarodowych zjednoczeń gospodarczych, stwo­rzenie wspólnej polityki inwesty cyjnej, przekształcenie Międzyna rodowego Banku Współpracy Go spodarczej z ośrodka rozliczenio­wego w instytucję bankową.Część tych propozycji zbieżna jest z inicjatywami polskimi, wspiera przedsięwzięcia naszego kraju.I to jest jeszcze jednym zasadni czym potwierdzeniem praktyki szczerych i przyjacielskich sto­sunków socjalistycznych między obu naszymi krajami.
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Bohusza fucz&a

„Ladzie, kochałem was. Bądźcie 
czujni!”Słowa te nie ukazywały się na tnurach czechosłowackich miast w czerwcu, lipcu i sierpniu. Nie było ich w enuncjacjach praso­wych i w audycjach telewizyjnych. Ci, którym udostępniono środki ma­sowego przekazu, którzy wysyłali na ulice swych uzbrojonych w pędzle i farby agitatorów, nie potrzebowali wezwań do czujności. Wręcz prze­ciwnie — osłabienie czujności — oto ich dewiza.„Ludzie, kochałem was. Bądźcie czujni!” — to ostatnie słowa Juliusza Fuczika, napisane w celi hitlerow­skiej katowni na kilkanaście tygodni przed śmiercią. Płomienny komuni­sta, członek KPCz od 1921 roku, a więc od jej założenia, organizator czechosłowackiej prasy podziemnej i członek KC partii w okresie oku­pacji hitlerowskiej, dobrze poznał o- blicze faszyzmu. Przez pięćset dni, pięćset okrutnych dni, codziennie pa trzał w to oblicze. Bity, torturowany, konfrontowany z bliskimi i towarzy szami, do których przyznać się nie było wolno, tłamszony butami eses­manów, wabiony ponętnymi propo­zycjami — wiedział jak nikt, co to znaczy faszyzm i jaki los czeka ludz kość w jego trybach.„Bądźcie czujni!” — napisał idąc na śmierć — wierząc głęboko, że idee, o które walczył całe życie, zwyciężą, że krew patriotów cze­skich i słowackich przelewana w walce podziemnej i w hitlerowskich katowniach nie pójdzie na marne.Wiara w słuszność sprawy, której się służy, i miłość do ludzi — to dwie najistotniejsze cechy charakte ru Juliusza Fuczika.Już w 1929 roku jako dziennikarz tvgodnika ..Tvorba” i gazety „Halo Noviny” oddał cały swój dziennikar­ski, publicystyczny talent na usługi partii. Idee socjalistyczne, interna­cjonalizm. braterstwo proletariuszy walczących o oswobodzenie społecz ne propagował w swych pracach z żarliwością gorącego czeskiego pa­trioty. W reportażach ze Związku Radzieckiego dostrzegał rolę teco kraju w przyszłym rozwoju socjali­zmu na świecie, stał się rzecznikiem i żarliwym obrońcą tak mocno wów czas, jak i dziś, krytykowanych po­sunięć Kraju Bad.Nigdy ani na cal nie zszedł Ju­liusz Fuczik z drogi, na którą wkro czył mając lat osiemnaście. Był za­wsze przykładem komunistycznego dziennikarza służącego narodowi i partii. W czasie okupacyjnej nocy znalazł się w pierwszych szeregach tych, którzy piórem swoim, w sze­regach partii, prowadzili walkę z faszyzmem i rodzimą reakcją.

W „Reportażu spod szubienicy” tak napisze o tym okresie: „...Mie­siące zaciętej walki złączyły nas wspaniałym koleżeństwem. Dopeł­nialiśmy się wszyscy trzej charak­terami i możliwościami: Zika — or ganizator, rzeczowy, dokładny do przesady, nie dający się zbić z tro­pu żadnym gładkim słówkiem, zgłę biający każdą wiadomość dopóki nie trafił w sedno, badający każdy pro­jekt ze wszystkich stron i przychyl­nie ale twardo kontrolujący prze­prowadzenie każdego postanowie­nia. Czerny — kierownik sabotażu i przygotowań do walki zbrojnej, myślący kategoriami wojskowymi, pomysłowy, o szerokich horyzon­tach, z rozmachem, niezmęczony i obdarzony zdolnością wynajdywa­nia nowych form i nowych ludzi. I ja — agitator, dziennikarz zdają­cy się na swój węch, trochę fanta- sta, dla zachowania równowagi — pełen krytycyzmu”.Ów węch, przytępiony bezgranicz ną wiarą w ludzi, zawiódł Fuczika 24 kwietnia 1942 roku. Jego najbliż szy współpracownik „Mirek” oka­zał się prowokatorem i sługusem ge stapo. Podczas spotkania z pracują­cą w konspiracji rodziną Jelinków Fuczik został aresztowany. Podda­wany nieludzkim torturom fizycz­nym i moralnym nie wydał nikogo ze swych towarzyszy. Oni nie wy­dali jego. Prawie do końca śledztwa figurował w więzieniu jako profe­sor Horak nic wspólnego nie mają­cy z partią, podziemnym „Rudym Pravem” i walką czeskiego podzie­mia. W tych tragicznych dniach nie tracił z pola widzenia żadnego ludz kićgo odruchu u swoich ciemięzców, cieszył się z tego, że nawet w służ­bie hitlerowców są „ludzie”, „posta cie”, a nie tylko „figurki”. Dzięki jednej z takich „uostaci” strażnika więziennego, Adolfa Kolińskiego, mo żerny dzisiaj poznawać Juliusza Fu czika z ostatnich dni jego życia. To Koliński wyniósł z celi, przechował i przekazał po wojnie żonie Fuczi­ka słynny, nagrodzony Międzynaro­dową Nagroda Pokoju „Reportaż spod szubienicy”.Wzywając potomnych do czujno­ści, kochał ludzi i wierzył w ich roz sadek, ich serca, ich świadome dzia łanie. Warto dzisiaj przypomnieć so bie sylwetkę narodowego bohatera Czechosłowacji w czasach, kiedy i czujność, i rozum, i troska o losv narodu znów zaczynają brać górę w tym tak niesnokojnym niedawno, a tak pięknym kraju.

Olgierd Błażewicz

Wszystko po staremu?
Nad programem Kahs^ich Spotkań TeatralnychOd co najmniej czterech lat, po kolejnych dorocznych spotka­niach teatrów nad Prosną trwa dyskusja na temat kształtu Kali­skich Spotkań Teatralnych. Padło w niej ze strony stałych obserwatorów festiwalu: dziennikarzy i krytyków wiele różnorodnych, chociaż nierzad­ko sprzecznych z sobą postulatów i propozycji pod adresem organizato­rów festiwalu. Zabierali w niej też głos ludzie sceny, działacze i juro­rzy. Nie sposób było jednak nie od­nieść wrażenia, że nie dotarły one w pełni do świadomości organizatorów festiwalu i przy ponownej obecności w Kaliszu łatwo można było przeko­nać się, że wszystko pozostało po staremu. A więc, że festiwal nadal nie ma ściśle sprecyzowanego progra mu ideowego i repertuaru. Z tym większym więc zainteresowaniem przyjechaliśmy (my, dziennikarze, a także zapewne i pozostali uczestnicy narady) zaproszenie Wydziału Kul­tury Prezydium WRN do wzięcia u- działu w konferencji poświęconej programowym i organizacyjnym pro­blemom przyszłego festiwalu.Problem przyszłości i rozwoju Ka liskich Spotkań jest tymczasem dla życia kulturalnego Wielkopolski spra wą niezmiernie ważną. Nie trzeba chyba nawet przypominać, że spot­kania festiwalowe są najstarszą i największą ogólnopolską imprezą te

HRABINA COSEL. Film produkcji polskiej. Scenariusz (na podstawie powteś- 
ei Józefa Ignacego Kraszewskiego): Zdzisław Skowroński. Reżyseria: Jerzy 
Antczak. Zdjęcia: B. Lambach, J. Janczewski. Wykonawcy: hrabina Anna Cosel 
— Jadwiga Barańska, król August TI Mocny — Mariusz Dmochowski, Zaklika — 
Stanisław Jasiukiewicz, król Karol XII — Daniel Olbrychski, baron Kyan — 
Ignacy Gogolewski, Fuerstenberg — Stanisław Milski, Hoym — Henryk Borow­
ski, Denhoffowa — Krystyna Chmielewska i inni.Każdy Polak wynosi ze szkoły jak najgorsze wrażenie o epo­ce saskiej i o dwóch naszych królach z dynastii drezdeńskiej ro­dem, Auguście II zwanym Mocnym i Auguście III, synu tego pierwsze­go. Był to przecież okres pogrążania się Rzeczypospolitej w ostatecznym upadku, a jednocześnie czasy zaniku dobrych obyczajów', życia umysłowe go i politycznego, wreszcie upadku sztuk i nauk. Jak jednak z historii wiadomo te same rzeczy bądź ci sa­mi ludzie wryglądają zupełnie ina­czej jeśli zmienić punkt widzenia. Tenże August II Mocny, który zapi­sał się u nas jako niemal synonim obżarstwa, pijaństwa, bodaj cham­stwa w obyczajach, no i oczywiście politycznego ignoranct-wa, w rodzin­nej Saksonii był mecenasem sztuk pięknych, patronował nawąt epoko­wemu wynalazkowi porcelany i dzię ki niemu powstała jej fabryka w Miśni słynna po nasze czasy.A więc zanurzamy się w XVIII- wieczną Saksonię, w epokę baroku, intryg i awantur, wchodzimy w krąg obyczajów i spraw dworu drez deńskiego, uchodzącego wówczas za jeden z pierwszych w Europie. Na plan pierwszy wychodzi król August II i jego sławny romans z hrabiną Hoym, która przybierze potem na­zwisko Cosel. Jak w typowym dwór skim romansie nie może i tu obyć 

atralną naszego regionu, że mają już tradycję i cieszą się znacznym pres­tiżem w skali kraju. Nie sposób nie dostrzec jednak, iż mimo to co ro­ku spada ich atrakcyjność i ranga artystyczna. A więc, że istnieje po­trzeba udoskonalenia i zreformowa­nia kaliskiej imprezy.Festiwal kaliski powstał w 1961 r. w sytuacji zdecydowanej hegemo­nii teatrów warszawskich nad resz­tą kraju jako manifestacja ambicji i możliwości artystycznych teatrów prowincjonalnych — miejsce ich konfrontacji z opinią krytyki i czołowymi scena­mi kraju. Sytuacja artystyczna tea­trów pozawarszawskich w ciągu tych lat tymczasem zmieniła się zde­cydowanie na lepsze. Na dobrą spra we festiwal dawno już przestał być dla nich jedyną okazją pokazania się w stolicy.Niejednokrotnie pisaliśmy już na temat źródeł kryzysu, ostatnio po VII KST w artykule pod tytułem „Festiwal bez własnego oblicza” (..Głos Wielkopolski” z 14 maja 67)” Wypada jednak niektóre zarzuty po­wtórzyć. Od lat festiwalowi kaliskie mu brakuje po prostu konkretnego programu, sprecyzowanych z góry reguł gry, kryteriów udziału spekta­kli w konkursie. Stał się on po pro­stu raczej luźnym przeglądem spek­

się bez polityki. Możne ulubienice wielkich owych czasów wszędzie by ły wykorzystywane do nakłaniania swych protektorów do załatwiania rozmaitych spraw, przez nie kiero-
Mieczysław Skępski

Królewski romans 
z epoki saskiejwano władcami, robiono taką czy in ną politykę. Wokół Augusta II pełno rozmaitych ciemnych typów, zdol­nych do każdej podłości czy zdrady, którzy w fakcie pojawienia się na uprzywilejowanej pozycji młodej i pięknej hrabiny upatrują okazję do załatwienia różnych interesów włas­nych i państwowych.Hrabina Cosel okazuje się osobą z charakterem i osobistą godnością z domieszką ambicji. Nie chce się zgodzić na rolę gwiazdy jednego se­zonu, pragnie związać z sobą króla na zawsze, pragnie też mieć wpływ na losy państwa i narodu. Kiedy po klęsce Szwedów w wojnie z Rosją droga do polskiego tronu staje znów przed Augustem otworem wraca do Warszawy, gdzie znajduje nowa u- lubienicę w postaci pani Denhoffo- 

takli pewnej grupy teatrów niż festi walem. Nie sposób bowiem sprowa­dzić w praktyce do wspólnego mia­nownika spektakli w sytuacji, gdy jeden z teatrów prezentuje wielką inscenizację romantyczną, a drugi na tych samych zasadach współczesny wodewil lub western amerykański. Stąd też narodziły się postulaty u- profilowania festiwalu, poświęcenia go jakiemuś konkretnemu repertu­arowi czy zjawisku teatralnemu. Te atry, jak to można było łatwo prze konać się w czasie dyskusji na na­radzie, nie są jednak zainteresowa­ne w takim uprofilowaniu festiwa­lu. Wygodniej jest im wysłać do Ka lisza dowolny, przypadkowy spek­takl, w ich przekonaniu najlepszy, mający czy to ze względu na reży­sera czy aktora szanse zdobycia na­grody. Nie jest także m. in. z oba­wy przed dezaprobatą dyrektorów’’ festiwalowych teatrów zainteresowa ny zmianami komitet organizacyjny kaliskiego festiwalu. Przedstawiciel władz miejskich Kalisza w Komite­cie organizacyjnym spotkań na na­radzie, o której piszemy powiedział krótko: „żadnych zmian nie przewi­dujemy, takie są decyzje władz mia sta”.Po co w tej sytuacji cała dyskusja wckół kaliskich spotkań? Po co te wszystkie polemiki i narady?
wej, osoby zgoła bez charakteru, bez barwnej, w każdym razie w ujęciu filmowym. Cosel postanawia wal­czyć o swoje miejsce przy królu.Obie te czołowe postacie filmu, bohaterowie melodramatycznego ro­mansu dobrze się prezentują i prze­konywająco grają kreowani przez Barańską i Dmochowskiego, akto­rów rutynowanych i bardzo apary­cją dobranych do tych ról. Stwierdź my tu także, że i większość ról dru goplanowych jest dobrze obsadzo­nych i granych bez zarzutu.Jak przystało na przygodowy film historyczny ekran raz po raz roi się od barwnych tłumów już to roztań­czonych podczas rozlicznych zabaw i festynów, jui„zapełniająęych...^ lewskie komnaty (do tej roli znako­micie zaadaptowano wnętrza olbr~y miego zamczyska w Książu pod Wał brzychem). Roi się też od galopa i na koniach podczas licznych gonitw i pościgów poprzez wypalone słoń­cem trawy wzgórz Jury Krakowsko- Częstochowskiej. Jest też kilka poje dynków, są efektowne upadki z ko­nia (celuje w tym Daniel Olbrych­ski), są wreszcie wspaniałe kostiumy i zupełnie niezłe kolory tego barw­nego widowiska.Echa spraw* polskich niezbyt czę­sto dochodzą do tego rozbawionego świata, a to co dochodzi nie brzmi zbyt prawdopodobnie. Tak więc ma my zapewniony długi wieczór bez­problemowej niemal rozrywki przy­gotowanej nam przez debiutującego w filmie Antczaka w sposób cał­kiem udatny.
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CZECHOSŁOWACJA A BONN

i do Bukaresztu i gdziekolwiek gdzie by skusiły 
ich nasza bezbronność i naiwniactwo i zachęta 
rewizjonistów.”

Zachęta szła głównie z Bonn. Problem ten roz­
wija „Kultura" podkreślając, że tu przede wszy­
stkim wiązano największe nadzieje z dokona­
niem wyłomu w jedności państw socjalistycz­
nych wskutek „nowej polityki wschodniej”.

Do problemów czechosłowackich wraca w 
swoim „obserwatorium” W. M. na łamach „Ży­
cia Literackiego”. Niejako rozwinięciem jego 
myśli jest artykuł Janusza Roszkowskiego w 
„Kulturze" o bańskich nadziejach i rozczarowa­
niach.

Prześledźmy argumentację obu czasopism.
„ŻYCIE LITERACKIE”: „Teraz idzie — chyba 

niekrótki — czas naprawy błędów popełnio­
nych w Czechosłowacji i na tle Czechosłowa­
cji. Chyba racja stanu Polski będzie wystrzegać 
się naiwności odnośnie szybkości zaistnienia świa­
domych i trwałych przemian za miedzą w związ­
ku z datą 21 sierpnia.

Ani metra ziemi czechosłowackiej nie chcemy 
—jak powiedział Józef Cyrankiewicz — ale także 
nie można pozwo’ić już nigdy na przybliżenie się 
choć na metr rewanżyzmu neohitlerowskiego do 
granic Polski i do narodu polskiego od strony 
południowej. Nie wstydzimy się gwarantowania 
tych wartości wszelkimi środkami, które dzięki 
szybkiej interwencji były stosunkowo niebo- 
lesne. Od sprawności organizacyjnej i jakości 
odnowy ideolog;cznej braci czechosłowackich za­
leży od kiedy będziemy korzystać już z innych 
gwarancji obronnych na tej flance Polski i Ukła­
du Warszawskiego. Wierzymy, że imperialistom 
teraz dalej nie tylko do Pragi ale i do Belgradu

„U podstaw tej nowej orientacji Bonn leżało 
przeświadczenie podbudowane teoretycznie przez 
waszyngtońskich strategów, specjalistów z zakre­
su „rozmiękczania” obozu socjalistycznego, iż re­
alizacja zachodnioniemieckiego programu maksi­
mum (likwidacja NRD, czyli „zjednoczenie” oraz 
powrót na ziemie za Odrą i Nysą) możliwa bę­
dzie tylko wtedy, kiedy rozbita zostanie jedność 
krajów socjalistycznych (. . .) Dz:ałając już z ca­
łą konsekwencją w tyni kierunku, Bonn zastoso­
wał taktykę inicjowania dialogu „z każdym z 
oddzielna”, poszukując uporczywie słabych punk­
tów w obozie socjalistycznym, starając się wy­
kryć miejsce, gdzie najłatwiej będzie można do­
konać wyłomu...”

Wiadomości z CSRS dowodzą, że do wyłomu 
tego nie doszło lecz tylko dzięki skutecz­
nej interwencji pięciu państw: I oto:

„Plany bońskie spaliły na panewce. Czechosło­
wacja nie została wydarta z obozu socjalistycz­
nego. Polityka wschodnia NRF poniosła klęskę. 
Przede wszystkim ona. Przyznaje się to w sa­
mych Niemczech Zachodnich, jak i u ich sojusz­
ników. I rzecz wielce charakterystyczna: jak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej, nagle, z obli­
cza Bonn spadła maska uśmiechu. Nigdy chyba 
w dziejach NRF Bonn nie był widown;ą i trybu­
ną tak zimnowojennych pokrzykiwań jak w okre­
sie ostatnich dni, po zawarciu porozumienia mos­
kiewskiego (. . .) teraz wo’a się o słuszności na­
wrotu do starej, adenauerowskiej linii wobec 

krajów socjalistycznych. Wzywa się do wzmoże­
nia zbrojeń...”

JUGOSŁAWIA PO REFORMIE

Stanisław Chełstowski I Zbigniew Wyczesany 
w artykule „Stagnacja i jej skutki" piszą o re­
zultatach reformy gospodarczej w Jugosławii na 
łamach „Życia Gospodarczego". Bogato uargu- 
mentowany artykuł, do którego kierujemy zainte­
resowanych, kończy się taką oto konkluzją:

„Jugosławia od dłuższego już czasu reklamo­
wała Swój model gospodarczy wobec innych 
państw socjalistycznych jako najbardziej humani­
tarny, jako jedyny, który może być realizowany 
w naszej epoce. Tymczasem twórcy tego mode­
lu mogą zanotować na swoim koncie osłabienie 
tempa gospodarczego, niepomyślny bilans handlu 
zagranicznego, rosnącą anarchię gospodarczą oraz 
pogłębiające się uzależnienie od gospodarki ka­
pitalistycznej (. ..) Fakty są uparte i wbrew 
gromkim deklaracjom pokazują, do czego prowa­
dzi rezygnacja z takich pryncypiów gospodarki 
socjalistycznej, jak nadrzędność centralnego pla­
nowania i ogólnospołeczna własność środków pro­
dukcji. I dlatego musimy z doświadczeń jugosło- 
wiańskidh wysnuć wnioski dla siebie. Rynkowy 
„humanitaryzm” raz jeszare bowiem pokazał 
prawdziwe oblicze — stagnację, bezrobocie, ob­
niżenie stopy życiowej’’. /

WYCHOWANIE OBYWATELSKIE
Z nowym rokiem szkolnym wprowadzono do- 

dołkowo do planu nauczania wszystkich klas 
szkól młodzieżowych zajęcia z wychowania oby- 
watelrkieao. Jaki jest sens tei in nowa cii piszą 
w „Głosie Nauczycielskim" Jacek Węgrzyno­
wicz i Łukasz Szymański.

„Na czoło celów zajęć z wychowania obywatel­
skiego wysuwa się problem kształtowan a zarów­
no społecznych poglądów jak i postaw 
młodzieży. Chodzi o to, aby kształłuiącej się w 
w naszych szkołach kadrze młodej inteligencji, 
pracowników usług, kwalifikowanych robotników 

i rolników, przyswajać ideały socjalistyczne, roz­
wijać jej poczucie więzi z klasą robotniczą (. . .) 
wzmacniać poczucie przyna’eżności do wspólno­
ty świata pracy, pracy która stanowi o dniu dzi­
siejszym i tworzy pomyślną przyszłość naszego 
narodu (. . .) Rzecz jasna, że zajęcia te nie są je­
dyną drogą do osiągnięcia socjalistycznych celów 
wychowawczych szkoły.” Wychowawczy wpływ 
ma przecież także rodzina, środowisko — wywo­
dzą autorzy. — Ale waga nowo wprowadzonych 
zajęć wychowania obywatelskiego „uwidacznia 
się w pełni jeśli zajęcia te traktować nie jako 
zajęcia prowadzone obok dotychczasowych form 
oddziaływania wychowawczego szkoły, niezależ­
nie od tych form, lecz jako czynnik podpo­
rządkowujący wszystkie oddzia­
ływania wychowawcze na klasę, 
którą wychowawca się opiekuje, integrujący róż­
ne wpływy wychowawcze, jakim podlegają 
uczniowie i nadający im wspólny kierunek”.

PROPONUJEMY:

...zajrzeć także do innych czasopism. W „Poli­
tyce" Melchior Wańkowicz rozpoczął druk wspo­
mnień i refleksji reportera świadka 50-lecia „Po­
rodu drugiej Rzeczpospolitej”. Pierwsza z re­
fleksji nosi tytuł „Rozmowa z przeszłością”. V/ 
„Polityce” również znajduje się obszerny arty­
kuł Mariana Turskiego pt. „Krokiem Czhollina” 
w 2(J-lecie utworzenia Koreańskiej Republiki De­
mokratycznej. „Żołhtefz Wolności" zamieszcza 
korespondencję własnego wysłannika do CSRS 
pt. „W jedności siła". Czesław Wycech, prze­
wodniczący Krajowego Komitetu Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół i Internatów wypowiada 
się na temat jego działalności w „Tvaodniku 
Kulturalnym”. Tytuł wywiadu — „Materialny 
kształt hasła”, W „Fundamentach” z kolei znaj­
dujemy wizję śródmieścia Poznania pióra Maria­
na Fleisierowicza i w obiektywie Kazimierza 
Przychodzkiego pt. „Poznań - refleksje nad cen­
trum”.
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